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l i  S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA,. Z .S .R .R .  PROCES KOWBRDY.

PRAWDA z 1 6 / V I i  W a r t . w s t . omawia p r o c e s  Kowerdy j e s z c z e  
p r z e d  w yrokiem . A u t o r  s t w i e r d z a ,  że w p r o c e s i e  uwido c z n i ł '  s i ę  
n i e z w y k l e  o h a r a k t o r y s t y c z n y  ob jaw ,  a  m ia n o w i c i e  Sąd n i e  d o k ł a d a  
ż adn y ch  s t a r a ń ,  aby n a p ra w d ę  r o z w i k ł a ć  w ęze ł  n i e s ł y c h a n i e  ohyd­
nego p r z e s t ę p s t w a -  Z a p y t a n i a  d o t y c z ą c e  wspó łspraw ców  omal z u p e ł ­
n i e  n i e  są  zadaw an e .  W z w iąz k u  z tern p r z e s t ę p c z a  r o z b ó j n i c z a  
d z i a ł a l n o s ó r o s y j a k i c h  b i a ł o g w a r d z i s t ó w  na  t e r e n i e  P o l s k i ,  p r z e d ­
s t a w i a  poważną g r o ź b ę  d l a  d z i e ł a  p o k o j u .  J e s z c z e  n i e  p r z e b r z m i a ­
ły  d ź w i ę k i  ż a ło b n e  po c e r e m o n j a c h  p o g rze b o w y c h ,  u r z ą d z o n y c h  p r z e z  
r z ą d  p o l s k i , " a  j u ż  nowe n u ty  r o z l e g a j ą  s i ę  w W a rsz aw ie .  Mamy 
p o d s ta w ę  do obaw, że n a  rząd  p o l s k i  o d d z i a ł a ł y  pewne obce  w p ły ­
wy, s t a r a j ą c e ~ s i ę  s t a n ą ó  wpoprgok i n t e r e s o m  p o k o ju  i  samego n a ­
ro d u  p o l s k i e g o -  Lecz c a ły  n a r ° d  p o l s k i  za w y j ą t k i e m  zawodowych 
k u g l a r z y  p o l i t y c z n y c h  z r o z u m i a ł ,  j a k  bezsensownem b y ło b y  w s t ę ­
powanie  w krwawo ś l a d y  C h a m ber la inó w  i  C h u r c h i l l ó w .  Naród p o l s k i  
z r o z u m ie ,  że c u ch n ą cy  t r u p _ r o z k ł a d a j ą c e j  s i ę " b i a ł e j  g w a r d j i "  po­
w i n i e n  byc  u s u n i ę t y  z d r o g i  d o b reg o  s ą s i e d z k i e g o  w s p ó ł ż y c i a  ku 
k tó re m u  z m ie r z a ó  pow inny :  P o l s k a  i  Z . S . R . R .

D z i e n n i k i  n i e m i e c k i e  z d n i a  1 6 / 7 1 .  z a m i e s z c z a j ą  s z c z e g ó ­
łowe s p r a w o z d a n i e  z p r z e b i e g u  r o z p r a w  p r z e c i w k o  K o w e rd z ie .

BERLINER ZEITUNG t w i e r d z i ,  że n i e  d a n o 'k o w e r d z i e  n a jw y ż s z e g o  
wymiaru k a r y ,  w i d o c z n i e  ze w zg lęd u  na  j e g o  m ło d z ie ń c z y  w iek .  i  
n a  t o ,  że p o p c h n i ę t y  on z o s t a ł  do mordu p r z e z  l u d z i ,  k t ó r y c h  ' 
n i b y  n i e  można b y ł o  s c h w y ta ó .  Łagodno ód t a  w y w o ła ła  j e d n a k  w Mo­
sk w ie  b a rd z o  n i e b e z p i e c z n e  w z b u r z e n i e .

VOSSISCHE ZEITUNG z 1 6 / 7 1 .  z a z n a c z a ,  że n i e  z d z i w i ł o b y  
n i k o g o ,  gdyby w uchw ale  Sądu ,  d o t y c z ą c e j  w y s to s o w a n ia  p ro śb y  
do P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  o c z ę ś c i o w e  u ł a s k a w i e n i e  s k a z a ­
n e g o ,  z n a l o z ó  m i a ł  wyraz p r o t e s t  wow nętrzny  s ę d z ió w  p r z e c i w  n a ­
c i s k o w i  z z e w n ą t r z , ' wywołanemu p r z e z  o s t a t n i e  n o ty  s o w i e c k i e .  
Wyrok Sądu d o raź n eg o  s t a w i a  o b e cn ą  p o l i t y k ę  P o l s k i  p r z e d  n 0wemi 
z a d a n i a m i :  Rząd p o l s k i  m i a ł  s p o s ó b n o ś d  poznaó  n a s t r ó j ,  j a k i  p a ­
n u j e  wśród k ó ł  l u d n o ś c i ,  k t ó r a  wobec s t a n o w i s k a  R o s j i  w k o n f l i k ­
c i e  p o l s k o - s o w i e c k i m  ż y c z y ła b y  Sobie  n i e w ą t p l i w i e  u ł a s k a w i e n i a  
z a b ó jc ó w .  W o b e c n e j  c h w i l i  n i e p o d o b n a  wogole  p r z e w i d z i e ć  n a ­
s t ę p s t w ,  j a k i e  w s t o s u n k a c h  z a g r a n i c z n y c h  wywołałby  f a k t  u ł a s k a ­
w i e n i a  Kowerdyj a  to  z t e g o  powodu, p o n ie w a ż  w R o s j i  napewno 
o czek iw an o  wyroku ś m i e r c i .
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Wyrok sądu warszawskiego sp o tk a  n i e z a l e ż n i e  od t e g o ,  
czy z a b ó jc a  z o s ta n ie  u łaskaw iony ,  czy te ż  n i e ,  z odpowie­
d z i ą  sowiecką,  k t ó r a  niezawodnie  będz ie  utrzymana w- to n ie  
o s t a t n i c h  w y s tą p ień  sowieckichc Dzienn ik  wyraża w końcu 
oczek iw anie ,  że rz ą d  sow ieck i  mimo wszystko w d e c y z j i  swej 
ęowodowaó się .  będz io  n i e  chwilowemi n a s t r o j a m i ,  l e c z  t r z e ­
źwą r o z w a g ą !  że zrozumie o n 'n ie b e z p ie c z e ń s tw o ,  j a k i e  za­
g raża ło b y  R o d j i ,  gdyby świadomie dąży ła  flo z a d s t r s e n i a  obec­
nego k o n f l i k t u .  Z b l iż o n a  do W i lh e lm s t r ,  nI a g l i c h e  Rundschau" 
oświadcza ,  że wyrok niezwykle  łagodny sp o tk a  s i ę  ze wszech 
s t r o n ' z e  zdumieniem’ i  n ie  może w każdym r a z i e  wpłynąó na 
u spoko jen ie  obecnego wzburzenia  w R o s j i .

* Sąd, j a k  zaznacza  organ półurzędowy, k ie ro w a ł  s i ę  praw­
dopodobni© motywami, i ż  z a c i e t r z e w i e n i e  p o l i t y c z n e  i  dozna­
ne krzywdy o s o b i s t e  wpłynęły na młodocianego mordercę i  po­
pchnęły go do tego sza lonego  czynu* Komunistyczna "Welt am 
Abend" w skazuje ,  że wyrok t e n  p o z o s ta j e  w d z iw n e j ‘s p r z e c z ­
n o ś c i  z oburzeniem, j a k i e  w c a ł e j  Europie wywołało ro z ­
s t r z e la n ie  20 k o n trr owoluc jon is tów  w Moskwio. Kowerda. -  p i ­
sze  "Welt am Abend" j e s t ' narząd  ziem innych’ s i ł ,  k t ó r e ' n i e  
za s ia d ły  na ławie  oskarżonych', zaróycio wyrok, jak  i  p o s p ie c h ,  
z jakim s p r a w a - z o s t a ł a  przeprowadzona świadczyć muszą o 
właścivróm s tanow isku  rządu p o l s k ie g o  wobec zamordowania po­
s ł a  Wojkowa i  n i e - u le g a  w ą tp l iw o ś c i , . że morderca wkrótce 
zo s ta n ie  ułaskaw iony ,

'  ̂ LOKAIr-AEZEIGffiR w d łu ż s z e j  k o re sp o n d e n c j i  z W a r s z a w y  
oświadcza k a tego r y c z n i e , " że rząd p o l s k i  bezwarunkowo n ie  
da s i ę  sterroryz.ow,aó odpowiodzią oczekiwaną z Moskwy.

BERLIEER lAG^BLATT z 1 5 / V l . ' donosi w'depeszy z Moskwy, 
ż e ' k o ł a  b o l s z e w i c k i e ' uważają p o s p ie c h ,* okazany w wytoczeniu  
procesu Kowerdy, jako oznakęr-dążenia  P o l s k i  do u c h y le n ia  
s i ę  od u w zg lędn ien ia  żądań sow ieck ich ,  do tyczących  dopuszcze­
n ia  . p r z e d s t a w i c i e l a  Sowietów do ś led z tw a  i  p ro cesu .

lABGllOHE RUEDSCHAU Z' 1 5 /V l .  Agencja Mirbacha podaje 
depeszę- z Warszawy, tw ie rd z ą c ą ,  jakoby odpowiedź, p o l s k a  na  
drugą n o tę  S o w ie tó w 'z o s ta ła  j u ż 'w c z o r a j ' p r z e s ł a n a  t e l e g r a ­
f i c z n i e  P o se ls tw a  Polskiemu w Moskwie'do bezzwłocznego ■ 
przekazania rządowi Sowietów. S re ść  nety  ma być utrzymywana 
dotychczas w ta je m n ic y .

L38 TEMPS z 14/VI.  zamieszcza a r t y k u ł  wst» p« t .  "Po lska  * 
i 'Sowfctjty". D z ienn ik  p ip  ze , że n i e  n a le ż y  s i ę  zb y tn io  n iepo­
k o ić  z powodu gróźb ze s t r o n y  Moskwy, k tó ro  -  j a k  zazwyczaj — 
maj^ą swoje ź ród ło  w ic h  s ł a b o ó c i  wew nętrzne j .  Pomimo n ie n a ­
w i ś c i ,  j a k ą  żywią Sowiety względem mocarstw k a p i t a l i s t y  oz*' 
nych i  demokratycznych, n i e  odważą s i ę  one .na wywołanie 
k o n f l i k t u  zb ro jn e g o ,  gdyż wprowadziłoby to jo do o s t a t e c z ­
nego upadku. Nie mogą one te g o  ryzykowaó także  ze względu 
n a  wrogi© u sposob ien ie  mas,o rzec iw ko*a k c j i ' woj ennej o raz 
na r o z p r z ę ż e n ie ,  panu jące  w arm.j i .  Mota Litwinowa jakko lw iek  
j e s t  nawet mniej b r u t a l n a ,  a n i ż e l i  s i ę  togo. można, było  spo­
dziewać ze względu n a  możliwość żądan ia  ze s t ro n y  Sowietów 
wydania Kowerdy, j e s t  jednakże n ie d o p u szc za ln a  t a k  pod wzglę­
dem ^fortny, ja k  i  t r e ś c i .  Zacne państwo :aie mogłoby s i ę  zgo­
d z i ć  n a ’ in te rw enc j  ę obcogo rządu  w swoje sprawy, wewnętrz­
ne i  n iopozwoli łoby  sob ie  n a rz u c ać  czynów przeciwnych prawu 
Azylu. P o lak a  u b l i ż y ł a b y ' swomu honorowi, p r z e ś l a d u j ą c  r o -  
s j a n ,  k tó rzy  s i ę  u d a l i  pod j e j  opiekę*
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L'HUMANITE z 13 i  14 /V i.  zam ieszcza  a r ty k u ły ,  ómawiająco" 
s to s u n k i  p o lsk o -so w ie ck ie  w związku z zabójstwom p o s ła  Wojkowa w' t o ­
n ie  d l a  E o l s k i  w y b i tn ie  n ieprzychylnym.

GAZETTE DE LAUSANNE- z 15/VI.  Zerwanie stosunków a n g i e l s k o -  
ro8yjsk ich  wzbudziło n iezadow olen ie  we władcach Moskwy; zabójstwo 
Wojkowa zan iepok o iło  i c h ;  p o ł ą c z y l i  oni s z tu c z n ie  obie u razy ,  aby 
z n ich  ukuó broń przeciw n ie p rz y ja c io ło m  wewnętrznym i  zewnętrznym. 
Autor  zwraoa uwagę na oburzenie  no ty  Litwinowa za zabójs two Wojkowa 
podczas gdy b o lsze w icy ”z a b ija ją  w t e j  samej c h w i l i  d z i e s i ą t k i  o f i a r .  
Nota jego przypomina n o t?  A u s t r j i  do S s r b j i  z r .1 9 1 4 .  Jednakże mi­
n is t e r  Z a lesk i oznajmił przedstawi& ielom p rasy  w Cenowi e, że rząd  
jogo zamierza dać zadośćuczynienie M0skw ie. Polska  j e s t  krajem 
formująoym s i ę ,  o strukturze je sz cze  s ł a b e j  i  bardzo zag ro żo n e j ;  
zrozumiałe j e s t»  że wykasuje u s tę p l iw o ś ć .  Dziwne j e s t  jednak ,  że 
inne państwa* które n i e  znajdują s i ę  w tak iem  p o ło ż e n iu ,  okazują  
pobłaż liw ość  Sowietom.

STOSUNKI POLSKO-NIEMIECKIE.

'THE DAILY TELEGRAPH z 14/VI.Kor*dypli  w związku ze zbu­
rzeniem fo r ty f ik a c y j  na w schodzie, że w ko łach  b r y t y j s k i c h  panuje  
przekonanie, i ż  nadszed ł ozas ,  k iedy  p o l i t y k a  lokarae-Uska powinna 
wydać owoce, i  Niemcy powinny otrzymać u s tę p s tw a  w N a d r e n j i .  Z d ru ­
g ie j  strony uważa s i ę ,  że n ie  powinny one s taw iać  drobnych p r z e s z ­
kód na drodze o s ta te c z n e j  i  k ró tk ie j  i n s p e k c j i  zburzonych f o r t e c  
przez a ttaoh os wojskowych pahstw sprzymierzonych.

S> Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E .

SESJA RADY LIGI NARODOW.

LB TEMES z 15/ V l .  omawiając w a r t . w s t i i  w k o re sp o n d e n c j i  
z Genewy rozmowy B rianda  i  Chamberla ina ze Stresemannem* p i s z e ,  że 
n ie  miały one na ce lu -w y cze rp u ją ceg o  zbadan ia  j a k i e j k o lw ie k  k w e s t j i  
doprowadziły jednak do tego,/ że Briand i  Stresemann u pew n il i  s i ę  
nawzajem i ż  oelem ic h  j e s t  prowadzenie  w dalszym c ią g u  p o l i t y k i  
zapoczątkowanej w Lokamo* O h aa b e r la in  ze swej s t rony  u sp o k o i ł  
Strosemanna co do t e g o '  że A n g l ja  n i e - ma bynajmnie j  zamiaru utwo­
r z e n i a  k o a l i c j i  e u r o p e j s k i e j  przeciwko Sowietom. S tresemann ze 
swej s t ro n y  zapewnił  m i n i s t r a  b r y t y j s k i e g o ,  że Niemcy ró w n ie ż 'n ie  
mają z ami aru - wy gry wać swoich a tu tów  wraz z Sowietami przeciwko 
państwom Europy z a c h o d n ie j .  N iepokó j ,  j a k i  powstał  w Niemczech^ 
z powodu” wizyty p re z y d e n ta  Branej i  w Londynie* j e s t  n i e u z a s a d n io n y . 
gdyż porozum ien ie  f r a n c u s k o - b r y t y j s k i e  n ie  zag raża  bynajmnie j  p o l i ­
tyce  Lokarna,  a  t r u d n o ś c i  przy  przeprowadzeniu  p o l i t y k i  o dp rężen ia  
są następstwem rządów n a c jo n a l i s ty c z n y c h  w Niemczoch.

” TBE’DUlY HERALD z l A / V I .  a t a k u j e - Chamberlaina z ” powodu 
jego wniosku o g ra n io z en ia  s e s j i  Rady L ig i  do t r z e c h  rasy ro c z n ie .  
Wniosek t e n  j e s t  dowodem,’ że zdaniem Chamberlaina znaczen ie  L ig i  
j e s t  małe i  obecność na p o s ie d ze n iu  Rady n ie  uważa on za  najważ­
n i e j s z e  zadan ie  M in i s t r a  Spraw Zagran icznych ,  l e c z  n ie p o t r z e b n ą  
przerwę w jego p ra cy .  A utor  wyraża n iezadow olen ie  d l a t e g o ,  że n a j ­
pow ażnie jsze  sprawy n ie  będą poruszane na obecnej s e s j i  i  z a rz u ca  
Chamberlainowi,  że s a b o tu je  p racę  L i g i ,  zagraża  j e j  rzeczyw is tym  
celom i  ponownie wprowadza dawne systemy p o l i t y c z n e .





o p a k i  AME RYKANSKO -PRANC USE i  i

- '  THE DAILY TELEGRAPH z 1 5 / " 7 .  Kor .  z P a r y ż a  n a w i ą z u j ą c  d 0 
p r o p o z y c j i  B r i a n d a  w k w e s t j i  t r a k t a t u  w i e c z y s t e g o  p o k o j u ,  p if i-ze . 

że  w w i e l u  k o ł a c h  uważane one b y ł y ' j a k o  w yraz  d o b r e j  w o l i  Wobec 
S tanów Z je d n o c z o n y c h ,  k t ó r y c h  z a p r o s z e n i a  n a  k o n f e r e n c j o  r o z ­
b r o j e n i a  m o r s k i e g r  P r a n c j a n i e  p r z y j ę ł a .  A u to r  uważa j e d n a k ,  
że B r i a n d  ma d a l s z o  c o l o .

WESTMINSTER GAZETTE z 13/ V I ,  Iior* d yp l * p i s z e , że n a j b a r d z i e j  
z n a m ie n n ą  c e c h ą  o b e c n e j  s e s j i  Rady L i g i  b ę d z i e  f a k t ,  że c h o c i a ż  
i s t n i e j e  c a ł y  s z e r e g  ważnych p ro b le m a tó w  e u r o p e j s k i c h ,  żaden  
z n i e h ’ n i e  f i g u r u j e  n a  p o rz ą d k u  dz iennym ; W p ry w a tn y c h  rozmo­
wach p o r u s z o n e  b ę d ą  k w e s t j o  N a d r e n j i ,  f o r t e K  w s c h o d n ic h  o r a z  
omawiana b ę d z i e  s y t u a c j a  wytworzona  p r z e z  z e r w a n ie  s to su n k ó w  
a n g l  o -  s o w i e c k i c h .

WESTMINSTER GAZETTE z 1 3 / 7 1 .  K o r .  z Paryża ,  p i s z e ,  że w 
k o ł a c h ’ dypl* p r z y p i s u j e  s i ę  dużo z n a c z e n i e  wiadomościom z Wa­
s z y n g t o n u ,  m i a n o w i c i e ,  i ż  H a r r i c k ,  am basador  Stanów Z je d n o c z o ­
n y c h  z o s t a ł  upow ażn iony  do w s z c z ę c i a  rokowań z rządem  f r a n c u ­
sk im  w k w e s t j i  z a w a r c i a  p a k t u  w i e c z y s t e g o  p o k o j u .

IBIDEM. Kor-  d y p l ’. p i s z e ,  że w  k o ł a c h  d o b rze  p o i n f o r m o ­
wanych uw aża  s i ę -, i ż  p roponow any  p a k t  f r a n c u s k o - a m e r y k a ń s k i  
j e s t ' wskazówką co do z a m ia ru  Stanów Z j e d n o c zo n y  eh zmiany i c h  
s t a n o w i s k a  wobec sp raw  E u ro p y .  Z n a c z e n ie  p r o p o z y c j i  l e ż y  n i e  
t y l e  w j e j p r a k t y c z n e j  s t r o n i e  > i l e  w j e j  m o r a ln y c h  konsekw en­
c j a c h .

L ’ERE N0UVE1LE z 12/ v i „ Kor .  z Waszyngtonu p i s z e ' o  p o s t a ­
n o w i e n iu  D e p a r t a m e n tu  S t a n u  u d z i e l e n i a  p r z y c h y l n e j  o d p o w ie d z i  . 
n a  wezwanie  m i n . B r i a a d a  z a w a r c i a  t r a k t a t u  w i e c z n e j  p r z y j a ź n i  
i  " p o s t a w i e n i a  wojny p o z a  prawom" w s t o s u n k a c h  f r a n k o - a m e r y k a ń ­
s k i c h .  Wezwanie t o  z n a l a z ł o  p o t ę ż n y  odzew w w y s t ą p i e n i u  r e k t o ­
r a  U n i w e r s y t e t u  C o lum bia  D ra  M urray  B u t t l e r a ,  p r z e b y w a ją c e g o  
od k i l k u  d n i  w P a r y ż u ,  D r . B u t t l e r  z a z n a c z y ł 'w ó w c z a s  w swym l i ­
ś c i e ,  że p o d s t a w ą  t e g o  t r a k t a t u  b y ło b y  d o s t o s o w a n i e  dc warunków 
o b e c n y c h  z a s a d ,  o b j ę t y c h  t r a k t a t a m i  l o k a m e ń s k i m i  z r . 1925 ,  o r a z  

s t  wi e rdz  i ł , że p ro  j ek t  t r a k t a t  u p rz  yj a ź n i  byna j  mnie j n i  e na  r u ­
s z a  praw su w e re n n y c h  S tanów  Z je d n o c z o n y c h ,  a n i  j a k i c h k o l w i e k  
i n n y c ł r k r a j ó w .  W ie lu  s e n a t o r ó w  a m e r y k a ń s k ic h  n a t y c h m i a s t  p r z y ­
ł ą c z y ł o  s i ę  do t e j  i d e i ,  m i a n o w i c i e :  W alach  z M ontany ,  King 
/ U t a h / ,  C oop^land /Now~York/ ,  N o r r i s  / N e b r a s k a /  i  i n n i .

LE TEMPS z 1 3 / v i .  p o d a j ą c  wiadomośó o p r z y c h y l n e j ' odpowie­
d z i  Ameryki  w s p r a w i e  t r a k t a t u  p r z y j a ź n i  p r z y t a c z a  t y l k o  !'0b- 
s e r v e r a " ,  k t ó r y  p i s a ł ,  że r z ą d  a m e r y k a ń s k i  życzy s o b i e ,  aby z a u ­
f a n i e ,  j a k i e  j e s t  p o t r z e b n o  d l a  p o w s t a n i a  t a k i e g o  t r a k t a t u ,  
r o z c i ą g n ę ł o  s i ę  t a k ż e  w tym samym s t o p n i u  n a  -p raw y r o z b r o j e ­
n i a  i  n a  sp ra w ę  s p ł a t y  d ługów wc j o m y  t u . Te w z g l ę d y  m a ją  w i e l ­
k i  wpływ n a  o p i n j ę  amerykańską,  i  z ctaj o s i ę  b ę d ą  p r z y c z y n ą  p e w ­
n e j  z w ło k i  w z a w a r c i u  t r a k t a t ó w  p r z y j a ź n i .  Pismo zaznacza . ,  żo 
ze swej  s t r o n y  Ameryka b y ł a b y  s z c z ę ś l i w a ,  ma,ląc u r z e c z y w i s t n i ć  
t e n  t r a k t a t ,  gdyż  u t w o r z y ł b y  s i ę  o ś r o d e k  p o k o ju  n a j b a r d z i e j  p e ­
wnego w ś w i e c i e  i  b y ł b y  on w m o ż n o ś c i  r o z s z e r z a n i a  s i ę  n a  d a l ­
s z e  p a ń s t w a .





BERLINER TAGEBLA.IT z 1 4 /V i . Ko::* z Bary ż o. p ie z o ,  żs cipo— 
wiedz amerykańska na zap y tan ie  rządu. Srano o sk ie  go w spraw ie  z a -  
w aroia paktu w ieozystoj p r z y j a ź n i  wywołała t u t a j  b .d o b re  wrażeni©; 
Tó samo donosi Suerwein z Genewy; Jed y n ie  p o d z ie lan e  są  zdan ia  co 
do widoków u rze czy w istn ien ia  togo paktu  * Altcw i o n  nawet p o l i t y c y ,  
popierająoy  go, zdania; żo Ameryka wysunie staro swe żądania 
pogodzenia s i ę  państw europejsk ich . Odpowiedź amerykańska j e s t  
uważana za w ie lk i o sob isty  sukoes B r ia n d a .

3 ; H 0 T A I  K I  I  n J O B M A O J !  ;

■'IZWIESTJA z ' 12 /V I , Tass donosi z Mińska: B i a ł o r u s k i  Ko­
m ite t pomocy d la  głodujących z powodu n ie u ro d z a ju  w B i a ł o r u s i  Za­
chodniej zw ró cił s i ę  do P o lsk ieg o  Czerwonego Krzyża z p ro śbą  o 
r o z d z ie le n ie  między głodujących  włościan. 15.000 pudów zboża ze­
branych przez w ło śc ia n  na t e r e n i e  B i a ł o r u s i  S o w ieck ie j .

BERLINER EAGEBLAII' z 1 3 / f I .  Kor* z Wrocławia p i s z e ,  że 
kom isja sejmowa powołana do zbadan ia  wypadków. t e r r o r u  na G.Śląsku 
z n a la z ła  m atorja ł*ob ciążający  Związek Powstańców'i  wojaków, k tó rz y  
s ta r a ją  s i ę  te j  k om isji p r z e c iw d z ia ł a <5. D z ia ła ln o ś ć  Związku jako­
by m ia ła  być popierana p rzez  władze a d m in i s t r a c y jn o .

BERLINER TAGEBLAII z 1 5 /V I .  Kor- z Gdańska p i s z e ,  że w 
sprawie z a j ś c ia  w Generalnym-K onsu lac ie  niemieckim w- Gdańsku wy­
j a ś n i ło  s i ę ,  i ż  dwóm osobnikom zatrzymanym tamże, chodz i ło  o wy­
d o sta n ie  pewnych dokumentów i  f o t o g r a f i j .• k tó r e  c h c i e l i  otrzymać 
przez przekupien ie u rzę d n ik a .  B y l i  to  *. «Tan Tłu szk ło  v / icz , zamiesz­
kały  w O liw ie , b . o f ic e r  a rm j i  p o l s k i e j ,  obywatel p o l s k i ,  oraz 
Wilhelm Hohl z O liwy, obywatol 'Gdańska* B łaszk iew icz  z e z n a ł ,  że 
d z ia ła ł  z p o le c e n ia  k a p i t a n a  3 i rk s r J ia y o ra  z Generalnego Kornisar ja-  
tu  P o lsk ie g o . !

OBSKI DENNIK z 9 / 7 1 .  U a r t  ;wst-.kor * z Warszawy p isz  o o roz­
woju m yśli s ło w ia ń sk ie j  w P o l s c e ,  zaznacza jąc  n a  w s tę p ie ,  że w 
o sta tn ic h 'd n ia ch  Warszawa* choćby n ie  c h c i a ł a ,  to musiałaby so­
b ie  prpypomnisć; że j e s t  sercem  narodu ,  k tó ry  n ie g d y ś 'w  d ługim 
szeregu najznakom itszych swych uczonych p o l i tyków  i  poetów k ro c z y ł  
na c z e le  w szeohsłow iahskiego d ą ż e n ia 'c o  poznan ia  s i ę ,  z b l i ż e n i a  i  
w spółpracy. Autor op isu je  z jazdy  s ło w ia ń sk ie  o s t a t n i c h  dwóch t y ­
godni w "arszawi© i  co do z jazdu  h is to ryków  s ło w ia ń s k ic h  zazna­
cza , że u c z e n i'r o sy jsc y  z R o s j i  Sowieckie j  odmówili* u d z i a łu  w 
z ja ź d z ie  z tego powodu, żo rząd p o l s k i  odmówił pozwolenia*M iluko- 
wowi na w ygłoszen ie szeregu odczytów w województwach wschodnich.
Dla skonsolidow ania  współpracy s ło w ia ń s k ie j  i s t n i e j e  dążenie  do 
zgrupowania s i ę  w Bigę Słow iańską ,  która ro zp o cz ę ła  czynności  or­
gan izacy jn o . Autor przepowiada j e j  piękny - ro zwój " zaznacza j  ą o « żo 
S łow ianofiłów  j e s t  w P o lsce  więcej  , n iż  można sądz ie  z-*wrażeń ze­
wnętrznych. Tembardziej pragnął'077 w id zieć  jej- pracę;, ponieważ * 
i s t n ie j ą c e  towarzystwa s ło w ia ń s k ie  n i o wyłac zaj no p o l  sko-e ze c ho s ł o ­
w ackiego, po pierwszych chw ilach  słonia:..c-o" zapału , n i e  p r z e j a w ia ­
ją  żadnej d z ia ła ln o ś c i .  W końcu, wspomina, że okaże s io  wkrótce 
pierw szy numer św iata  słow iań sk iego ;

SIEGCDNIA z ł l /K I .  podaj©, żo w Kownie z c s t a ł a  wykryta  
organl zao j a Szpiegowska'* k t ó r a  p racow ała  w r d e g y  na  rzecz  B e l s k i ;  
W związku z powyższem Z o s ta ło  aresztowanych 7 osób.




